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(Dokończenie.).
Naśże położenie by ło  także o k ro p n e ! 

W czaS'e snu naw et ścigały nas krw aw e 
cienie naszych ofiarowanych towarzyszów, 
a my nie przestaliśmy wznosić ręce do 
nieba, błagaiąc o zakończenia  nędznego 
ieste tw a naszego. Niezmierne pragnie
nie powiększone ieszcze dopiekaiącemi 
promieniami gorącego słońca pod n ie
bem  afrykańskiem, tak dalece nam  d o 
kuczało , żeśmy naw et łapali własną na- 
rzą u ry n ę ,  zgromadzaiąc ią w m a łe  bla
szane kubki- Często ieden drug iem u 
krad ł  u ry n c ,  i szybko ią w ypiiał,  ażeby 
właściciel napow rót iey nie odebrał. U- 
Wsialiśmy przy tern, że uryna iednego da- 
Seko lepiey n am  sm akowała , niż in

nego.' 5t to  zresztą iest uwagi godnenis, 
źe zaraz, po napiciu  się iey czuliśmy 
wielką potrzebę oddania iey napowrót.

Jeden z towarzyszów znalazł przypad
kow o na tratw ie małą cytrynę. Nalazek 
ten  chciał sam dla siebie zachować, ale 
szemranie towarzyszów b y ło  tak wielkie, 
że zmuszonym się być widział udzielić; 
iey innym , ieżeli nre chcia ł b y ć  przez 
nich zam ordow anym - P o d o b n ie  sprze
czaliśmy się zapalczywie o pó ł  kopy czosn
k u ,  który znaleziono w w o rk u ;  wszyst
kim  ty iw k łó tn iom  tow arzyszyło  silne 
odgrażanie się i ła tw o  m ogło  by ło  przyiść 
do krwawych poruszeń, gdyby ich wcze
śnie n ie  poskrom icno-

Inivy znalazł dw ie flaszeczki n ap e łn io 
ne kroplami na ból zębów:, które z nad— 
zw yczayną u k ry ł  troskliwością; z wielką 
trudnością  dom agano  się od niego k ilku  
kropel na d ło ń ,  link tu r  a ta by ła  zape-
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wńe mieszaniną cynamonu ,  goździków i 
in nych  os trych ko rz en i ;  drażni ła ona  
bardzo przyiemnie  podniebienie,  i uspa- 
kaiała na kilka chwil  pragnienie.  N ie 
którzy brali  kawałki  cyny w usta, chcąc 
przez to  doznać nieiakiego ochłodzenia.

Naywięcey zaś przyczynia ł  się następu
jący sposób do wzmocnienia  i pokrze
pienia sił n a s z y c h : czerpaliśmy wodę
morską  kapeluszami i myl iśmy nią g ło
wę, piersi, włosy i ręce.

Potrzeba rodzi wynalazki ,  każdy więc 
wymyś la ł  sposoby, któremiby ile m o ż n o 
ści m ógł  przynieść ulgę nędzy swoiey.  
Osłabieni  będąc zupełnie  cierpieniami i 
g ł o d e m ,  naymnieysze przyiemne u c z u 
cie sprawiało nam  naywiększe dobro.  
Dla  tego też mała  próżna flaszeczka, w 
którey b y ł  dawniey oleiek różany, była  
przedmiotem naygorętszych życzeń n a 
szych,  a uchwyciwszy ią ty lko w rękę, 
wciągaliśmy w siebie z n iewypowiedz ia-  
nejii unies ieniem zapach,  k tóry po 
wszystkich cz łonkach iak naysłodszy 
roz le w a ł  balsam. Kilku z nas zachowało  
swoię porcyą wina w małych kubkach 
i pili ie potem s łomkami albo piórami. 
Sposób ten picia t t ina  b y ł  dla nas bar- 
dzs  błogi ,  nim a lbowiem zaspokaialiśray 
pragnienie nasze daleko lepiey , niż że
byśmy wszystko wino razem wypiii.

T ak  więc up łynę ły  z n o w u  t rzy dni  
wśród naywifkszey obawy i n a y o k r o p -  
n ieyszych cierpień.  Zycie takiey małey

u nas fuż b y ło  wagi, że wielu nie wącha
ło  się kąpać w obec psów morskich i i n 
nych ludożerczych zwierząt; inni  ob na 
żeni zupełnie stawali na przedniey części 
t ra twy,  zanurzonej- pod wodą,  chcąc 
pragnienie swoie morską z a s p o k o i ć  , 

po którey użyciu  nas tępowało daleko 
gorętsze pragnienie i  mocny ból w żo 
łądku,  Niekiedy owiiały się p o k r z y w y  
morskie  około nagich cz łonków naszyeh 
i n i ezmierną  nam boleść sprawiały.

Pozosta ło  nam  iuż ty lko niestety! 12 
do 15 flaszek wina; do ciała ludzkiego,  
którego pożyw anie  tak mał o  nam sił do
dawało ,  czul iśmy teraz nieprzezwyciężo
ną odrazę, sam nawet  widok iego napeł
n i a ł  nas zgrozą ,  ponieważ przypomi
n a ło  nam zbliżaiącą się zgubę naszą.

Dn ia  I 7 uyrzef i lmy w znaczney od 
lądu odległości  okręt.  T r u d n o  opisać 
radość, iakieyśmy z wido ku  tego dozna
li. Widzieliśmy zbliżaiące się ocalenie 
nasze, padliśmy więc wszyscy na  kolana,  
dziękuiąc Naywyższemu za uw oln ienie  
nas od tak d ługo  doznawaney  niedoli.  
Tyra  czasem b o iaźń  iakaś mieszała się 
z nadzieią naszą. Pozdeymowaliś ray o- 
bręcze z beczek,  a wyprostowawszy i e ,  
na k o ń c u  ich przymocowal iśmy białe 
chusty;  poczera ieden z maytków wpiął  
się z n iewypowiedzianą  t rudnością na 
wierzch m as ztu ,  aby powiew‘aiąc temi  
banderami ,  zwrócić na nas uwagę prze
pływającego okrętu.  W ięc ey  iak pół



g o d z i n y  w a ha l i śm y si? między f rw og ą  

a nadz ie lą,  poczera z n i k n ą ł  statek,  a my  
w pa d l i ś m y  na n o w o  w stan sm u t k u  i 
ro zp a c zy ,  który napróż.noby sobie k to  w y .  

s awi ać  pragnął .  —  Z g u b a  więc  nasza  

by ła  i u ż teraz n ie u c h r o n n a  i p ew na .  N a -  

Ło n ie c  na ł o n i e  sn u  szuk al i śm y za p o

mnienia,  c i erpień naszych.  D n i a  p o p r z e 
dzającego d o pi e ka ło  nam n iezmiern ie s ł o ń 

ce,  dziś  dla u ch ron ien ia  się przed skwa r-  

n e m i  i ego  p r o m i e n i ,  roz b i l i śmy z ża
g l i  n a m io t ,  a p o ł o ż y w s z y  się pod n i e g o ,  

tak nas zas łan ia ł ,  zesm y nic z otaczają

cych  nas prze dmio tów  w id z ie ć  nie m o 
gli .  T y m  czasem ieden z nas  p o w z i ą ł  

m y ś l  opisać krótką h i storyą c'erpbri  i 

iu z  nastawaiącey z g u b y  naszey , n ą  d esc e ,

tę p o te m  przybić  do m asz tu  tra twy ,  ażeby  
kiedyś  i a k i m k o l wn e k bad i  p  r z y pa d k je m. 
m o g ł a  lu d z k o ść  o naszey  n ę d z y  powziąść  

wiado mość .  W  czasie r o z m o w y  o  tym  

tak s m u t n y m  p r z e dm io c ie ,  k a n o n i e r  i e 

den w y sz e d ł  z n a m io t u  dla p rzy p at rze 
nia s ię  tratwie.  Aliśc i  p o w r ó c i ł  nagle  z 

g ł o ś n y m  kr zy k ie m .  Dr ż a ł  o k r o p n i e ,  ł z y  
spadały  m u  po w y c h u d ł e y  tw a rz y  i e go ,  

radosc iakaś iaśniała w om d la ł e m  o k u  . 

z a l e d w i e  m ó g ł  od dychać ,  tak że  z m o w y  
i e g o  te ty lk o  s łó w  kilka poiąć b y ł o  m o 

żna: urato wan i  i esteśtny l okręt ł  —  iakoż  

w  i s t o c i e  okręt ,  o  k tórego p rzybyc iu  iuż  

ani  i edna iskierka nadziei  w nas  nie p o 
zos ta ła ,  o d l e g ł y m  b y ł  t y l k o  o pó ł  mi l i  

od naszey tratwy; rozpiął on  wszystkie
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s w o ie  żagle i w prostym  do nas zbliżał  
się k i e r u n k u .

W y s k o c z y l i ś m y  w s z y s c y  z n a m i o t u ,  

ci n a w e t ,  którzy okryci  ranami  i od k i l 

ku dni za ledwie  się podnieść  m og l i ,  _wsta- 

li teraz i po czo łg a l i  się na  t y ł  t r a t w y ,  

chcąc oka) swoi* napaść w i d o k i e m  tak g o 

rąco up ra gn ir n  go  okrętu.  Każdy  p o r 
w a ł  kawałek płótna daiąc n im  znak  z b l i 

ża jącemu się os w ob o dz ic ie lo w  i nas ze mu .  

A le  iakaz, radosc o p a n o w a ł a  nas w s z y "  

s t k i c h , k iedy  p oz n a l i śm y  okręt  A r g u s ,  

który razem z nami uda ł  srę w podróż do  

Afryki ,  a p o z n b y  pozos tać  się m u s i a ł ,  

p o n i e w a ż  p ł y n ą ł  w o l n i e y  niż Meduza.

W y s ł a n o  natychmias t  bął i eden ,  na kuń  

ęy w s ia d ł  o f i cer ,  nazw isk iem  L e m a i g r r , 
ażeby n is osobiśc ie  z nędzy tey u w o l n i ł .

Z i c n y  ten .cz łowiek  postąpi ł  sobie  przy*  

t em  w sposób praw dz iwie  roz cz u l an i e  

wzbudzający ,  sam b o w i e m  p o d a w e ł  nam  
ręce,  i  p r z e n o s i ł  na ram io n ac h  s w o i c h  

ni esz cz ęś l iw ych  do  batu  s w e g o .

w  krótkim czasie by 1 jamy iuż w sz y 
scy na p okładz i e  Argusa.  C z u łe  w z r u -  

szen ie  m a l o w a ł o  się na wszystkich:  twa
rzach;  kto nas w i d z i a ł ,  w y l e w a ł  ł z y  po

l i towania  , n ą  któreśmy p ra w dz iw ie  za - :  

f* uż y l i ,  całe b o w i e m  13 dni  .przepędzi

l i ś my  na tey n ieszczęsn cy  maszy nie ,  bez  

z \  w n o ś c i ,  walcząc us ta wic zn ie  z  śmier

cią i wsze lk iem i  n ieszczęśc iami ,  iakie t y l 
k o  u m y s ł  lu dz ki  w y m y ś l i ć  sob ie  m o ż e ;  

ze 1 5 0  lu dz i ,  k tórzyśmy wsiedl i  na tra- 

t w e ,  p o zo s t a ł o  nas  ty lk o  1 5 ,  k tórzy  z d o -  '

)(
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la l iśm y ęrżc trw ać  okropne  te cierpienia 
i śmierci się oprzeć. Opowiadanie cier
pień naszych przechodzi może do p ra
w dy podobieństw o, iest atoli co do sio* 
W A praw dziw ej S tan nasz ,  w czasie 
kiedy nas]A rgus u ra to w a ł ,  b y ł  prawie 
następuiący: W ystaw m y sobie 15 nie
szczęśliwych, zostaiących bez odzieży , 
opalonych  na tw arzy  i na całem ciele 
od  u p a łu  słonecznego; dziesięciu z tych 
Zaledwie się poruszać m ogących ;  skórę 
E członków  wszystkich pozdzieraną; wszy
stkie rysy nasze straszliwie pokrzywione, 
zapadłe I dzikie prawie oczy, przy  
k tórych  d łu g ie  b rody  okropnieysze i e -  
szcze ro b iły  w r a ż e n i ;  byliśmy więc ty l
k o  ieszcza cieniem  ludzi.  O patryw ano 
enas na okręcie Argus z iak naywiększą 
s tarannością; pierwsza filiżanka ro s o łu  
sdąw ała  się nadaw ać now e życie c iałom  
A tszytn.

l e k a r z  ok rę tow y poow ięzyw ał nam  
r a n y ,  naza iu trz  zaś ci, którzy Hayniebez- 
pieczniey ch o ro w a l i , m ogli się iuż  byli 
podnieść. P om im o to wszystko a t o l i , 
ozyż  m ożna tem u  uwierzyć, Że na nie
k tó rych  z nas pokazały  się zn o w u  ślady 
Obłąkania. Jeden chciał się rzucić w mo- 
jrze, aby odzyskać swóy pugillares, i b y ł 
by  l o  zapewne z r o b i ł ,  gdyby go gw a ł
te m  o d  zamierzónego nie w strzym ano  
cz y n u .

Wśród takich okoliczności, sądziliśmy, 
,że iuż cierpienia  nasze się skończyły; ale

iakiz okropny  widok! kiedy niektórzy są
dząc się iuż bydź ocalonym i, zaledwie 2 dni 
przeżyć ieszcze m og li .—  Któż z żyiących 
m oże teraz powiedzieć, że by ł  kiedyś od 
nas nieszczęśliwszym?

13 dni rausielis'my ieszcze p łynąć do  
brzegów Afryki, aż nareszcie dn ia  19 L ip 
ca 1816 r o k u  o 3 godzinie p o p o łu d n iu  
zawinęliśmy do wyspy S. L udw ika i tam
że w y lądow aliśm y .—  Przyięto  nas b a ł -  
dzo okazale. Z 150 ludzi, pozosta ło  nas 
iu ż  ty lko dziewięciu, sześciu bowiem  u -  
m arło  iuż na wyspie S. L udw ika w sk u t 
k u  przetrw anych  na tratwie męczarni.

O to  iest w ierna i codosłow nie pra
wdziwe opowiedzenie historyi tak ważne-! 
g o  rozbicia się okrę tu ,  k tórem u , dopóki 
ty lko okręta i ludzie is tn ieć  b ę d ą ,  nic 
podobnego  w rocznikach żeglarskich się 
nie przytrafi. P o  k i lk u  set la tach  moż« 
w ypadki ta wycisną ieszcze nie iednę  
łzę  litości d o brem u  człowiekowi* a przy- 
naym nisy  nie p o dobno , aby  h is toryą  tę 
m ógł bez rozczulenia  czytać.

Uratowanie k ilku  tych nieszczęśliwych 
ludzi by ło  iawnie dziełem  nieba. Chw a
ła  więc i Cześć nieah będzie Naywyższeaao!

H.
L IS T  z RZYMU.

Dó przyiaciela o inaym uiący ceremonie pó  
śmierci Oyca Świętego , i p r zy  obraniu 
nowego (r . 1740 pisany przez P olaka.)

(Dokończenie )
Prałaci którzy przy fortach a Sacra
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Collegio o rd in a tu r  cT są, tych for'  zaś iest 
wiele, nad iedną fortą ma inspekcyą  Bis
kup ,  nad d r u g i  Audi torówie  Rzymscy,  nad 
tr/ .ecią nad Spiri tual i s camerae,  nad czwar
ty conserva tor  popul i  Romani,  k tó r z y  
wszyscy od G u b e rn a to ra  Conclavis l o c m -  
tur .  Kiedy K ar dy na ł  k tó ry  clice wyniść 
ex  Conclavi  dla cho rob y  iakiey,  a lba z 
inssey racyi ,  tego mu nie zabrania ią,  ale 
do  niego,  póki trwa Conclave red ire  nie 
powinien,  per  consequens g l o s  e lekcyrńy  
traci,  dla czego ost rożnie,  i rzadko się to 
trafia. T y m  zaś Kardyna łom,  k t ó rz y  
ieszcze ad Conclave n i e  we3zi*-, wolno e x 
t r a  zostać, póki iin się podoba,  owszem 
g d yby k tórego w n iebytnośip c n y c h  P a ,  
pieżem obrać  miano,  t e d y  te m u  cont ra-  
ri i  b yć  nie mogą,  ale go za prawdziwą 
kościoła g łowę  uznawać  muszą.  Do  tego 
mos invalui t ,  ze zaraz po śmierci Oyca  S .  
do wszystkich K ard y n a łó w  sztafety ordi-  
nar i tu r ,  aby  na e lekcyą comp areant  ad 
Conclave.  Kiedy  k to z Kardyna łem,  albo 
inszą osobą in  Conclavi  będącą  chce m o 
wie, t ed y  mu  godzina praefig itur ,  gdzie 
w przy tomn ośc i  war ty,  po włosku ,  albo 
łacinie,  ale g łośno  mówić może. K onk la-  
v. stowie ,  albo ad Conclave wysadzeni ,  ma 
i l  wielkie przywileie,  co Kardynałowie  
ad Conclave wchodzący,  iako ich pr z y te m  
u t r zymywać zechcą, poprzysiąc  muszą. 
Camera  Apostolica pod tenczis  daie Im , 
1000 talerów,  k tóre  między siebie dzielą,  
mogą także  przyśc  ad quaevis  beneficia,  
t ak ie  jednak,  k tóre  nad  1000 tal. rów ro- 
czney  nie maią in t ra ty ,  i ci sami przed 
wszystkimi  p r y m  maią.  Wolno im ta k 
że przez ro k  cały afesentottać się o d f u n k -

cyi  swoiey- i do k tó re go  Kardynał* poy$ć 
na s łużbę ,  żaden z tych k on kia wistów ani  
b ra tem,  ani ko l l iga tem Kardynalsk im b yć  
nie powinien  se- l indum bu l la m P  j IV. 
Pos łom po s t r on ny m,  G uberna tor ow i  R z y m 
sk ie mu ,  i i nn ym  panom przy  foreie a Sa-  
c ro  Collegio audyeneya dana  bywa.  tak 
jak o b y  sam Oyciec <5. b y ł  obecny ,  i  »m 
wszyscy K ardyn ałow ie  J,YIC. in Conclavi  
będą cy ,  k tórzy chcą com parent ,  . co sięie-  
dnak  n igdy  nie stanie,  lecz tylko: ci t r z e y  
Magistri  O r d i o u m  rssponsa  daią,  którf t  
funkeya  między  nimi. prawie  codzień va* 
r iatur .  Jak d łu go  t rwa  Conclave,  pó ty 
sif wszys tk ie  z.akony,  i świeccy xięŻ3 w 
kośc ie le S. W aw rz y ń c a  in D.imasco scho- 
dzą,  a z tąmtąd  parami  po sobia da  Wh- 
t y k a o u  ad im p lo ra ndum  Co e lu m  respeo- 
tem elekcyi  pe rg un t .  D ru g ie g o  dnia,  po 
wniściu Kardynałów ad .Cjnc lave,  K a r d y 
n a ł  Dziekan mszą świętą de Spir i tu  5 .  
miewa, n a k t ó r e y  wszyscy do Kom mu ni i  
p rzystępują,  po tem k r ó t k ą  miewa exortg
napominaiąc,  żeby  circjumspecti p rz y  e lek.

« &
cyi byli ,  i godne  subiec tum obrali .  Po tem 
zaraz do elekcyi  per  s ć ru t in iu m ,  a lba  
achedulas p r zye t jp u i ą  t y m  sposobem: w 
w kapl icy  S.  Pawła 6 o ł ta rzów bywa *»- 
raz  p r z y  b o k u  wielkiego oł tarza,  g d j t ó b y  
K a r d y n a ło w ie  celebrować mogli .  Subse- 
quent e r  msza ś. de e l igenda  Pant i f iee w 
prezencyi  Sacr i  Collegii  od  prawnie się, 
p r z y  k t ó r e y  naypierwsi  Ceremoniarunj  
Magistri  posługuią,  a po tem t r iu m  ordi-  
n u m  Magiatris iako Kard ynało wi  B isk upo 
wi, Kardynałowi Pre sb y te ro ,  1 K a rd y n a 
łowi  Diaoano pacy f ik a ł  całować przy zwy-



—  390  —

c*aynem k ad z e n ia  daię.  Z ta m tą d  do ka -  głasza sposobem: Ecce annu nt io  vobis gnu- 
pl ice S y x t y n s k i e y  odchodzą ,  którą iak d ium m ag n u m ,  habemus  Pa p a m  E m i n e n -  
ty lk o  zamkną ,  t ak zaraz  k a żdy  K a r d y n a ł  t is s imum Card ina lem N N . ,  qu i  s!bi No* 
Bćrut inium swoie, albo ka r teczkę  f k t ó r a  m en  imposui t  N.  Po k tó r e y  puhl ikacyi ,  
c d  Konklawis ty k tór ego  pisana ,  a pd Kar-  a rm a ta  wielka u S. P iot ra  znak o tevze
d y n a ła  zaś podpisana  i zapieczętowana 
bywaJ do z łotego kiel icha rzuca: bilet  zaś 
t e n  w te słowa iest  napisany: Eligo in
s u m m u m  Pont if icem D a m in n m  meum lle- 
verendi ss imu m Card ina lem NN. etc. na 
k t ó r e g o  za tem n a y w ię c e y  głosów albo 
k r e s e k  padnie,  t en zaraz wyniesiony ,  i 
aa g ło w ę  kościoła u z n a n y  bywa.

Potem dwóch D y a k o n ó w  prowadzi  O j 
ca S. za o ł t a r z ,  za k, tórym od officyanta 
7>ąkrystyi, i Magist ra ce re m onj a rum  z u- 
b io ru  Kardynalskiego roz b ie ra ny ,  w pa- 
piezki  zaś u b r a n y  bywa ,  to iest  w s u 
tannę  z b ia łey  k i tayki ,  d rug ą  z cienkiego 
p ł ó t n a ,  p łaszczyk  z czerwoney- iedwabney  
m a t e r y i , kapę boga tą  i mi trę na  g ł o 
wę ze z ło tem,  t rzewiki  z sukna  c ze rw on e 
go,  ga lonami  szamerowane ,  na wierzchu  
zna k  krzyża  wyrażony.  W  takim ubio 
r ze  por ta tur  na krześle  ' p rzed o ł t a rz ,  
gdzie mu wszyscy K ar dyn ało wi e  swoie 
oddaią opsequia;  z nich K ardyn ał  Dziekan  
naypi erwey  przystępuje,  bogi  i ręce t a ł u -  
ie: t en  zaś viceversa odbiera  osculum pa- 
cis. Co  wszyscy p o d ł u g  godności i po
r z ą d k u  odprawiwszy;  p ie rwszy K ard y n a ł  
D y a k o n  idzie do salt benedict iohis  i n p r a e -  
cedent i a  Krzyża S .  i całego choru  śpie- 
waiąc: E c c e  saoerdos ma gnus  etsc. S t a n ą 
wszy tam wychodzi  K ardyn ał  na ganek ,  
p r z e d  oknem umyślnie  . wy-slawiony-, po
spóls twu nową e le kc j ą  następującym e-

e lekcyi  dawszy, -  z wszystkich;  dział  na 
za m k u  S. Anyeli  po 3 razy  ognia dają, i 
po wszystkich kościołach dzwonią.  Ka
pitan mający- war tę  w pałacu papiezkina 
dla lepszego bezpieczeństwa,  zaraz z ko- 
menderowanemi  żołnierzami  osadza n o 
wego Papieża r ez y d en cy ą ,  T e g o ż  dnia 
około 22 godziny,  Oyciec S. w ubiorze  
Papiezkim przed  o ł t a rz em w kaplicy Syx* 
ty ń s k i e y  siedzący powtórn ie  na le ży t ą  od  
Kardynałów,  ( iako p ie rwey) odbiera re-  
werencyą .  Po  ty m  akcie Conclave dissol- 
vitutr, i Kardynale.wie parami p rzy  pię- 
k n e y  muzyce  do kośc io ła  S. P io t ra  uda ią 
się. N o w o t n y  ob rany  Papi eż  pod ba lda.  
bimetn por tatur ,  przy- wielkiey pospólstwa 
akklamacyi:  Yiva t  Papa ,  i w kościele p rz e d  
wielkim o ł ta rzem  loca tor,  p r z y  rezonancyi  
kapeli .  T e  De.um laudamus  i n t o n a t u r ,  a 
K a rdyn ało wie  po trzeci raz składaią swo
ie submissye.  T a n d e m  K ardyn ał  Dz iekan  
po s t  fini tam Epistolam, e x o r t ę  podł ug  ce
r emoni i  - rzymskie j -  miewa,  a Oyciec S- 
papa lem benedic t ionem pospólstwu da
wszy,  zaraz  r oz bi e ra ny ,  i w lektyce do  
s tancyi  p rzen ies iony  bywa.  Tegoż s a m e 
go dnia. wieczorem aż do dnia trzeciego 
feye rw erk i  i kamietaice po całem mieście 
i l luminowane bywają .  A r t y l l e r y a  o k o ło  
zamku S .  Angel i  osadzona dni  kilka bez 
u s ta nk u  słyszeć sią daie. W dzień do k or on a -  
cyi d e te rminowany,  p rzychodzi  Oyciec  S. dp , 
kapl icy  S y x ty ń s k ie y  zltąd do kości o ła S .  Pio-



t r a  odehod  i. D o  d r z w i  ko śc ie l nyc h  p r z y 
szedłszy' ,  O yc ie c  S.  n a  t r o n ie  pod ba l da -  
h i m e m  n o w o  w y s t a w i o n y m  us ię dz i e ,  w k o 
ł o  t r o n u  s toią  k r z e s ł a  dla K a r d y n a ł ó w  i dla 
i n n y c h  panów;  iak t y l k o  k o l o  zam kną ,  zaraz  
D ż i e k  an  t egoż kośc io ła  p r z y c h o d z i  ze 
w szy s t k im i  K a n o n i ka m i .  e t  benef i cen-  

t i a r i i s S .  P i o t r a  do u c a ło w a n i a  n ó g  S u m m i  
Pon t i f i ci s .  P o t e m  O y c i e c  S.  do kośc ioła 
t r a n s p o r t a t u r ,  i p r z e d  o ł t a r z e m  loca t u r .  
W o k o ło  o ł t a r za  w y ż e y  w y ra ż e n i  Xiążęta 
i inni  ponow ie  a s s i s tun t  ? a K a r d y n a ł o w i e  
p r z y c h o d z ą c  ca łu ią  m u  ręce,  a B i sku p i  k o 
l ano .  P o t e m  Oyciec  S.  b e n e d y k c y n  daie 
pos pó l s twu .  Jak  ty lk o  na c hó r z e  T e r t i a  
i n t o n a t n r ,  t ak  m u  za raz  do Ms z y  S .  na -  
g o tu ią  K ar d y n a ł o w i e ,  B i s ku p i  i p r a ł a c i  w 
b i a ł y c h  o r na ta ch ,  i kap e lu sz ac h  w p ie rw,  
szyna ch ór ze  czyn ią  p r o c e ss y ą  , podcz as  
k t ć r e y  p ie rw sz y  M a g is t e r  c e r e m o n i a r u m  
tna w i edn ey  ręce l e ske,  i ną n ie y  l e n  
a lbo  k o n o p ie  p r z y w ią z a n e ,  a w d r u g i e y  
zaś  r ęce  palącą  się śf t iecę ' ,  k t ó r ą  tenże 
l e n  po k ilka r a z y  zapalając te  s ło w a  md- 
wi.- S an c t e  P a t e r  sic t r an s i t  g lo r i a  m u n d i .  
P r z y s z e d ł s z y  p r z e d  wielki  o ł t a r z  n a  k t ó 
r y m  7 świec c z e r w o n y c h  p o z ł o c o n y c h  b y 
wa,  O yc iec  S. miewa  e x o r t e  , a lbo w y k ł a d  
pac ie rza.  Po s k o ń c z o n e y  e x o r c ie  zaczy na  
I n t r o i t  i C r e d o ,  n a t en cza s  K a r d y n a ł  D z i e 
k a n  po p r a w e y ,  a K a r d y n a ł  D y a k o n  po 
l ewey,  za nim zaś dwó ch  K a r d y n a ł ó w  as- 
sy s t u ie .  P o  o d p r a w i o n e m  C r e d o  K a r d y 
n a ł , D z i e k a n ,  k t ó r y  I n f u łę  P a p i e z k ą  t r z y 
m a ,  oddaie  ią K a r d y n a ł o m  za n im  s toją
c y m ,  k t ó r z y  ią O y c u  S. na  g ł ó w ę  k ła dą .  
VI t y m  Bea t i s s imus  n a  t r o n i e  us i ad ł szy ,  
p i e r w s i  t r z e y  K a r d y n a ł o w i e  p r e s b y t e r ;  ie- 
i e n  p o  d r u g i m  p r a e ń t o w y  miewaią .  Po-
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k t ó r y c h  O y c i e c  S. wstaie  z mleysca, i  
z d e y m u i ą  o n e n u t  I n f u ł ę ,  a p ie rwszy  K ar 
d y n a ł  D y a k o n  p ł a sz c z  na n i e g o  k ła d z ie  
mó w ią c :  acc ipe P u l l iu m  S anc ta m p l e n i t u -  
d . n e m  Poot i f ical is  Off i c i i , ad  h o n o r e m  D e i  
O m n ip ó te n l i s  e t  G lo r iosi s s imae Virginia  
Mar iae  'Mat r i s  e i u s ,  e t  B e a t o r u m  A p o s t o -  
l o r u m  P e t r i  e t  P a u l i  e t  S. R o m a n a e  E c-  
c l e s i ae;  K a r d y n a ł  D z i e k a n  3 wie lk ie  dy -  
a m e n t y  na 3 k rzyż ach  na p ła s z c z u  b ę d ą 
c y c h ,  affigit ,  P o te m  O y c i e c  S.  p r z y s tą -  
p u ie  do  oł t arza  bez i n f u ł y ,  o ł t a r z  i ew an -  
g ie l i ą  ca łu ią c ,  z w y c z a y n e  o d p r a w u ie  ka-  
dzer i ie,  p o te m  m u  zno w u  in f u łę  w ł o ż y -  , 
wszy,  od '  K a r d y n a ł a  D z ie k a n a  pot  ó y n e  
o d b ie ra  k a d z e n i e ,  k t ó r y  mu.  t a k ż e  l ewą  
j ago dę  i p ie rs i  ca lu ie ,  toż samo inn i  K ar -  

d y n a ł o w i e  po tw ie rd z a i ą .  Z k ą d  Oyciec  S. 
z n o w u  na t r o n  sw ó y  odchodz i ,  a K a r d y 
n a ł o w i e  detectis.  cap i t i bus  ca łu ią  m u  n o 
gi,  k o la n a  i i agody :  P a t r y a r c h o w ie  i Bis- 
k u p i  zaś nogi  i ko lana ,  a P e n i t e n c y a r z e  
od S. P io t r a  ty l k o  mu  nog i  ca łu ią .  P o .  
tern Oyciec,  S.  be? i n f u ł y  przed o ł t a r z  p o 
sz ed ł sz y  k y r i e  e i ey so n  mó w i ,  a G lo r i a  in 
excel sis  in t ona t :  T o  o d p r a w iw s z y  z n o w u  na  
t r o n  o d c h o d z i ,  p o  s k o ń c z o n e y  m u z y c e ,  
p r z y s tę p u ie  do  o ł t a r z a ,  mówi e p i s t o ł ę , i 

p r z y ś p i e w u i ą c  k o l l e k tę  u m y ś l n i e  eó f ine 
z k o m p o n o w a n ą ,  n a  t r o n i e  us i ada .  T u  
p ie rw sz y  K a r d y n a ł  D y a k o n  z su b d y a k o -  
ca in i  ap os to l sk i m i  j A u d i t o r am i  Sacr i  Co l-  
legii  i P a t r o n a m i  K on sy s t o r s k im i  n a  miey-  
sce S. P i o t r a  p r z y s z e d ł s z y ,  o]ta v oc e  m ó 
wi: Assis t e C h r y s t e  D o m i n o  n o s t r o  iNN. 
a Deo d e c r e to  s u m m o  Pon ti f i ci  e t  u n i v e r 
sal! Papas .  Co  t r z y  r a z y  p o w l ó r z y w s s y  
znowu; K a r d y n a ł  mówi:  S a l v a t o r  m u n d i ;



* drudzy  odpowiadała:  tu i l ium n d j u v a , ne go  S.  Jana  k o n n o  solennie processya  od
S. Mar ia ,  tu i l ium adjuva,  co po t r z y  ra- 
zy  repe tun t .  T a n d e m  A u d i l o r  Col legi i  
epistołę po I->cin>e f i a k o  Apostolski  S u h -  
dy akon)  a drugi  Su bd ya ko n po g r e c k u  
śpiewają.  Ovciec S.  zas 'podług  zwyczay-  
n e y  ce remoni i  na t ron ie  k o m m u n ik u ie .  
Po  mszy  S. ileat issimus pod ba ldachimem w 
assystencyi  Kardynałów ,  i P r a ła tó w  do 
sali Benedict ion is  p rzeniesiony ,  i na t ro 
n ie  posadzony bywa,  z o b u d w u  s t ron  K a r 
dy n a ło w ie  D y a k o n i  pierwsi ,  a na  chorze  
śpiewaią: C orona  aurea  super  capu t  eius 
etc.,  i tym podobne  wiersze.  P o ty m  K ar
d y n a ł  Dziekan  miewa p r z e m o w ę ,  
po k tórey  drbgi  Ka rd y n a ł  D y a k o n  In fu 
łę  zd eym ui e ,  K a r d y n a ł  zas Dziekan  zp ier -  
wszym K a rdy na łe m  T h y a r a m  ó t rzech dy- 
e rnentowych k o ro n a c h  n a  głowę kładz ie ,  
mówiąc,- aceipe Thyararr :  t r ibus  coronis
c r n a ta m ,  e t  scias te esse Pa t iem Pr inc i -  
p u m  et  Regum,  Recto r em  0 ;  bis in te r r a ,  
"Vicarium Salva tor i s  nostri  Jesu C b r i s t i , 
cut  est honory e t  Gloria  in secula seculo- 
r u m  S B i c i  Potem Oyciec. S. pospólstwu 
fcenedykcyą,  dale,,  ri po opowiedz ianym 
łac ińsk im i  włosk im ięzyki rm o d p u ś c i e ,  
p o w t ó r n ą  dawszy b e n e d y k c y ą ,  do appar-  
t amentów swoich odchodzi ,  gdzie n.u Sa- 
cruru' Col legium przez Ka rd yn a ła  D z i e k a 
na gr a tu la c y ą  składa.  Za ty m  wszystka 
a rma ta  e x p l o d i t u r „ infauter ia  na dzie
dz ińcu  S. P i o t r a  sto-iąea z ręczney s t rzelby  
salwę' daie,. wieczorem i l luminacye i  fliier- 
werki  b y  ważą. Tegoż zaś dn ia  kiedy O y 
ciec Ś. mai. wziąć: possesyą u S.. Jana d e  
L a t e r a n , zgr om adza  się' ca ły  dwór  pa 
p iesk i  d® & P i o t r a  i  atąd: do* przeuzsezoi-

p ra w u ie  się. . .

Droga- ,  k tó r ą  przerzeczon a  processsya 
idzie,  i est  w zdł uż  zamku S.  P io t ra  aż d a  
mos tu  S. Ar geli  z tamtąd  do Banchi P a 
t r o n i ,  Pasquin i  S, Andre della val le ,  Ce-  
sar ini  i do Capitol ium,  gdzie pospóls two 
Rzymskie  Arc um  t r iu mphale m Oycu S. 
w y s ta w u ie ,  a s ta rszy  z rady  oddaiąc m u  
k l u c z e , ma oracyią  i b e r ł o  s łon iowe w 
ręce.  J a k  ty l ko  Oyciec S. w większey m u -  
r o w a n e y  a rkadzie Sgo.  Jana  de L a t e r a n  
stanie,  tak zaraz  z le k ty ki  wysiada,  a K a r 
d y n a ł  Aręhipresbyter  tey wielkiey B a 
zyl iki  , daie m u  k rz y ż  do całowania,  po 
tern na t ron ie  swoim pod  tąz a rkadą  'dla 
n iego  wys tawioną  us iądz ie ,  tam na niego 
habi t  papiezki  i mi r tę  boga tą  kładą,  Ka
nonicy  Sgo  Jana de L a t e r a n  nogi  mu  ca- 
łuią.  A rc byp re sh i te r  imieniem c a łe y  ka
p i t u ł y  miewa przemowę,  i oddaie mu  na 
s r e b r u r y  miednicy  kwieciem adorno-  
waney ,  klucze  kościelne,  jeden z ło ty  a 
drugi  s rebrny.  Potem Kardynałowie  Jmość 
h a b i t  swóy na siebie wiozą , a Oyciec S. 
p rzed  wyższa fa r tę  wychodzi  , gdzie mu 
a r c y k a p ł a n  kro pid ło  pod-aie, i wodą świę
coną wszystkich  p rz y t o m n y c h  k r o p i ,  a 
K a r d y n a ł  A r c y k a p ł a n  po t roy ne  odprawia 
kadzenie .  Potem'  Oyciec 8. wsiadłszy do 
swey l e k t y k i ,  pod  baldachimem, przez  
Kanonik ów L a te r a r n ó s k ich  n ie s io n y m ,  
p rz ed  wielki o ł t a r z  t r a n s p o r t a t u r ,  t sm się 
modli .  In rel iquo do k a re ty  swoiey wsiadł 
szy, do Pa ła c u  de Monte  Caval lo , in co- 
mi ta tu  szlachty Rz ym sk iey ,  do m o w y c h  ś 
s l u g  swoich odjeżdża.


